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O froszeaia  vmserat> za 1 wierss 
petitowy luo iegc miejsce S v  haL 
Naciesł9>«e za Wiersz petitowy lub 
jego miejsc-; faO halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit 6C haL 
Don' ssien iao śhmach, zaręczynach 
ic  p. wiaaomosa po 1 Kor. :.?• wiersz, 
i/ro b -e  ogłds enia za wyraz 6  h. 
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szern płsn^m liczą się podwójnie.

Ceny oddzielny eh nornei-ów: 
Nr. popohidn. ( n  z przesyłką 10 h. 
Nt. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
brobnya rękopisów nie zwrai a się.
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I itiona, Rzym.-Kat.: Dziś: AnnyMat. N Mar. Par?. 
Ju tro : Natalii P. — G i.-kat.: Dziś: 13 Sobor S\v. Hawr. 
Jutro: 14. Akyły Ap. m  Słow. Dziś: Mirosławy. Jutro: 
Wszebora.

w schóa słońca 4*31, zac, ód 7*36.
Pociągi Kolejowe odenodzą ze Lwowa z dworca 

grówr.ego, weaie zegara miejskiego do K rakow a o-01‘ , 
9*11, 326*, 7-11. I r3 6 , 121*, 4 51.'; do Rzeszowa 446 ; dc 
Ponw ołoczysk 7'06, 11 "31 2'36*, ^ do P rzem yśla-
C hyrow a-K ym anow a-Iw onicza-jasła: 10-41: do Czernio-
wiec 6*81, 9’5o rod lipca u święia d< Worocnty), 316*; 
1116, 3'27*; do K ołom yi: 0 26; do S try ja : 1146; do La- 
w ocznego: 8 06, 3'3L 7*01 i do S a m b o ra .-_ 9 36, 4'5ó, 1131; 
do Ja w o ro w a: 7-31 6’34; do B rzuchow ic: 6’26 (od 14 
inaja do 10 września), 906 (świąteczny), T06 (świąteczny), 
246. 3'5o, 6*46, 0 O0, 8*31; do Rawy: 11*31 (niedz.) 8*06; 
uo B ełżca: 1146; do J a n o w r : 7*31, 9*5,1* 2 11 (14 maja do 
10 w rześnia w świ ;ta), 3 44 (14 maja do 10 września), 6*34; 
do Szczerca: 2*31 (1 czerwca do 10 września w św ięta); 
do Lubienia 2*51 (14 maja do 10 września w święta). — 
Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 wie­
czór qo 5'59 rano) druicowane czarno. 1

Kfuzea t bibliotc ki. O ssolineun. BibliO ieka w an 
powsz. od 11-2 ; muzeum w ani powsz. (prócz poniedziałku 
od 9—1, nadto we w turek i piątek od 3 - w niedzielę 11— 1 
fiUizeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1 
w dni powsz. 10— 1 za zgrosz. — Muz<_jm przemysłowe 
otw arte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w święta od 10—1. — Bihliot. uniwersytecka: otw arta co­
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od g. 8 do 1 Dopoł. 
i od g. 4 do 7 w. w soboty *ylKo od 8 do 1. W niedziele 
otw arta dla zwiedzają. ?j publiczności od godziny 70 rano 
do 12 w połuame. Biblioteka Baworowskiego (I Ijejskiego 
2) wtorki, środy, piątki i soboty 4 --6 . Bibl. Pawlikowskich 
( trzeciego Maja i) środy, soboto i liedziele od 11-12 
— Bibl. Politecnnik. w święta, nieaz'eie pon: „aziałui od 
11—1, w inne dnie 10— 1 i —». — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2--Ó tprócz niedz. i św. ru- 
skicn). — Bibl. Narodnego u o m j (Teatralna 22) we w to­
rki, s rfaefy, Diątki, soDOty 0 -l7 3 - 6 .

i t y j w w y  f i  n i e .  Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
(Muzeum orzemysłowe) codz. od g 10—5. : O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

W y s ta w y  czasowe. Wystawr zbiorowa dzieł Wło- 
dzimierza Nałęcza w- Salonie Tow Sztuk pięknych. (M u­
zeum przemysiuwe). Wystawa prac Kazimierza Sichulskiego 
w Saionach Towarzystwa Sztuk pięknych. (Muzeum prze­
mysłowe).

Teatr m iejski. Do 15 sierpnia teatr zamknięty.

Geografia mchów społecznych.
° o d  tym tytułem zamieścił w arszawski „Kuryer 

narodow y“ ciekawy artykuł, wychodzący z tego pow sze­
chnie znanego faktu, że tzw. ruchy społeczne nie ogar­
nęły w tym sam ym  stopniu wszystkich części państwa 
rosyjskiego. Ruchy społeczne nie znaczy to  koniecznie 
ruch rewolucyjny, zastrzega się autor, ale „właśnie ruch

społeczeństwa w najszerszym znaczeniu tego wyrazu, tj. to  
ożywienie energii społecznej, które ob,awiło się poo wpły­
wem ostatnich wypadków, zwłaszcza pod wpływem wojny, 
ten ferm ent ogólny, którego cechą dążenie do reform, 
bez względu na form ę i sposob, legalny czy nielegalny, 
w jakim się ruch ten przyjawia“ .

Zacnodzi pytanie, jakie części państwa naj 
bardziej ogarnął. O tóż, OKazuje się, ,.że „ruch ten do­
szedł do najwyższego napięcia na kresach, w krajach 
przyłączonych, mianowicie w Finlandyi, na zachodzie 
i na Kaukazie. Rozruchy przybrały niezawodnie większe 
rozm iary na Kaukazie, co przypisać należy południowej 
naturze jego ludności i warunkom historycznym i kultu­
ralnym, które catemu życiu Kaukazu nadają charakter 
bardziej dziki i brutalny Jeżeli jednak mamy na myśli 
wewnętrzne napięcie, społeczne pogłębienie ruchu, to  kto 
Wie, czy obiawy jego nie są najbardziej znam ienne na 
kresach zachodnicn".

Po kresach właściwycn i krajach o  kresowym  
charakterze idzie południe Rosyi z O desą na czele, po­
tem obręb nadwołżański, a miejscem najsłabszych prze­
jawów rucnu jest właściwe centrum Rosyi.

W  tym terytoryalnym  rozkładzie ruchu społeczne­
go nie bierzemy w rachubę obu stolic Rosyi, tj. P e te rs­
burga 1 Moskwy; właściwie należałoby oba te m iasta 
postaw ić tutaj na pierwszem miejscu, gdyż zaró­
wno zaburzenia robotnicze, > jak cały ruch społeczno-po­
lityczny objawiły się tam  najsilniej i najwcześniej. S toli­
ce dały niejako inieyatywę i hasło do ruchu pow sze­
chnego. Słuszniej jest jednakże nie brać ich w rachubę 
przy terytoryalnym  rozkładzie, gdyż ' odbijają one nie 
ty le  terytoryalne właściwości, ile raćzej cechy i niedo­
m agania całego państwa

Porów nyw ując Pefg sb.irg i Moskwę pomiędzy so ­
bą, widzimy, że ..aburzenia, krwawe rozruchy i strajKi 
tu i tam  przybrały mniej wdęeej jednakowe ro zm ia ry ; 
natom iast w łaściwy ruch sDoleczny, ruch stow arzyszeń, 
związków, zjazdów, korporacyi narodowych silniej obja­
wił się w M oskwie. Tłumaczy się to  zapewne tern, że 
M oskwa więcej zespoloną jest z sama isto tą Rosyi i 
państw a rosyjskiego, nic więc dziwnego, że wstrząśnie- 
nie całego organizm u państwa rosyjskiego najsilniej się 
w niej odbiło.

P etersbu ig  jest miastem bardziej kosm opolitycznem , 
a w dodatku biurokratyczne instytucye Petersburga wcią­
gają znaczny kontyngens jego inteligencyi, mniej więc 
stosunkow o pola pozostaje dla indywidualności i nieza­
leżności charakteru. Moskwa zaś ze swymi kapitałam i 
i potężną przedsiębiorczością prywatną przedstaw ia po- 
datniejszy grunt dla wszelakiej agitacyi. Dawniejsze zaś 
zdanie, że Petersburg  jest hberalniejszym, M oskwa bar­
dziej konserw atywną, —  dzisiaj jest już anachronizmem ,
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P O W I E Ś Ć .

W dalszych planach pożycia w W arszawie, Mie­
czysław jako kaw aler wydał się Czesi nieodpowiednim. 
Nam yślała się nad tą  kw estyą m ałą chwiię, a uderzona 
naglą kombinacyą, jaka jej przyszła do głowy, za­
wołała ;

—  Mam świetny p ro je k t! S łuchajcie! ja k  .się tu 
zjadą M arya z M ieczysławem, pożeńm y icn!

*
Pani Helena, ochłonąwszy z gorączki opow iadania 

po przwjeździe, stała się poważną, zam yśloną, niemal 
surow ą. Przy kolacyi prawie nie odpow iadała na pie­
szczoty garnących się do niej dzieci, choc Janek-Sybirak 
z swą m ałą siostrzyczką starali się wszelkimi sposo­
bami zwrócić na siebie jej uwagę.

Juiiusi tak był pochłonięty w iadom ościam i, że n:e 
zwracał na siostrę uwagi. Czesia przypisywała jej nastró j 
spotkaniu się z panem Piotrem , który przez całą wie­
czerzę trzym ał swój obłędny wzrok na twarzy pani 
Heleny, a  od czasu do czasu do czasu rzucał urywane 
zdania

—  C o ?  lepiej jest w W oronience jak niema pa­
ni P iotrowej Przorskiej ? Co ? Z synem W ł o d i m i- 
r e m  po Petersburgu się rozgląda! Synowei — księ­
żniczki wypatruje... Stara się pani P rzorska o zaszczy­
tną godność freiliny u dworu I —  chichotał zdławionym, 
nieprzyjemnym głosem

Ale pani Helena nie słyszała głośnych rozm yślań

nieszczęsnego pana P iotra, ona pogrążoną byia w św ię­
cie nieznanych jej dotąd uczuć.

Bata się tej radości, jaką wyczuwała przy myśli 
pow rotu M ieczysława. On, o którym  marzyła przez kil­
ka lat i urobiła sobie obraz idealny, niemal bezcielesny, 
wyrosły na gruncie jego poezyi, przeczytywanych s to ­
krotnie, wykołysany na odczuwaniu cierpień w ygnań­
czych, on —  stanie tu za parę tygodni żywy. Stanie 
ze swoimi planami, ze swojemi p-rgnieniam i, nie wie­
dzący, co ona czuje, może obojętny, jak pierwszym ra­
zem, kiedy to  powiedział, że ona wygląda jak panna.

Bała się tej chwili, .dedy wy.deaiizowany, wysub- 
teiniony męką, a ta s  bardzo ukochany przez nią, bo nie 
skrywała już rego przed sooą —  przyjdzie i spojrzy na 
nią. jak na dobrą, ale daleką znaiomą

Te myśli nurtowały jej duszę, gdy jechała ze Zło- 
topola i później, po chwiiowem ożywieniu podczas po ­
witań. Lecz teraz, gdy od paru godzin siedzi w blas­
kach cudnej nocy przytulona do rainisnia brata, odeszły 
one precz, daleko a na ich miejsce zjawiła się rzewna, 
wypełniająca pierś drżeniem błogiem tęsknota.

Od stepów , od łanów idzie słodki powiew, obej­
muje panią H elenę ciepłą pieszczotą; księżyc patrzy
z- szafirowej głębi, taki rozm arzony, rzeka u ch o  rozfalo- 
w ana szepce swym pluskiem jakieś słow a tajem nicze,
istne zaklęcia miłosne. N aw et lecące z akacyi białe list­
ki, okwitających kiści, usypują je: głow ę wonnym pu­
chem, opow iadając, ledwie odgadnionym  szm erem  o ko­
chaniu. o miłowaniu, o dniach radości jakie przyjść mają.

Pani Helena przy*«ska zwykłym swym ruchem 
pierś, w której bije mocno serce oczaiow ane radością
i nocą wiosenną, lecz nie odpędza tych czarów , podda­
je im się, sMania im się, wchłania je w siebie.

—  J a k " się tu zjadą M arya z M ieczysławem, —  
pożeńm y ich! i ‘

zw łałzaza, o ile chodzi u  inteligencyę i wogóle o klasy 
średnie. - 1

Widzimy tedy, źe w ogólnym  ruchu, jaki ogarną! 
państw o rosyjskie i kraje berłu jego podlegle, pierwsze 
miejsce zaj.nują obie stolice państw a, sto jące niejako po 
za rozkładem  terytoryalnym  : M oskwa i P etersburg  ; dru­
gie miejsce zajmują kresy zachodnie i kraje kresowe, 
w pierwszym rzędzie Finlandya i K rólestw o p o lsk ie ; da­
lej idzie południe Rosyi z O desą i K ijow em ; a w koń­
cu tak  zw. centralne gubernie rosyjskie*

Nie jest to  zjawiskiem przypadkowem , przeciwnie, 
ma głębokie przyczyny. Ustrój biurokratyczny, pow iada 
ostrożnie pismo warszawskie, jes+ „bądź co bądź lepi&j 
dostrojony do interesów czysto rosyjskich1* r natom iast 
„dotkliwiej dawał się uczuć w krajach o  wyrobionym 
indywidualizmie narodow ym 11. Sam kom itet ministrów 
uznał, że system  ten połączony był dotąc z rusyfi- 
kacyą

N a Kaukazie wreszcie, acz stopień kultury inny 
jest niż na kresach zachodnich —  rozum uje artykuł d a ­
lej —  ale utrata niezależności byia niedawna, a polityka 
rusyfikacyjna „zupełn.e zdecydow ana i ja sna11. N aw et 
w ostatnich swych uchwałach komitetu ministrów na kre­
sach wschodnich postawił za zasadę polityki rosyjskiej d ą ­
żenie do rusyfikacyi i zespolenia ludności z kulturą ro ­
syjską za pom ocą sz k o ły ; gdy co do kresów  zachodnich, 
tak sam o w prowincyach nadbałtyckich, -jak w K róle­
stw ie polskiem, powołując się na odrębną kulturę naro ­
du, uczynił zastrzeżenie, iż niepodobna w krajach tych 
czynić szkoły narzędziem rusyfikacyi. '

Południow a Rosya i kraj nadwołżański wyprzedziły 
centrum  R o sy i: również z przyczyn zupełnie zrozum ia­
łych —  wszak jest to  teren, na Który od wieKOw prze­
siedla!' się energiczni i przedsiebierczy koiom zatorowie.

Galicya a Królestwo.
<Fil

„G om ec11 Warszewski p isze: , 
j Rok właśnie ubiega, gdy kw estya stosunKU nasze­

go przem ysłu do przemysłu galicyjskiego była w prasie 
warszawskiej bardzo żywo i szczegółowo omawianą. Je ­
den z naszych znanych ekonom istów  wydrukował wów­
czas doskona'e zestawiony i napisany artykuł o wzajem­
nej wymienności towarów między Galicyą a Królestwem. 
Artykuł zastanawiał fachowością ujęcia sprawy i rzeczo­
wością me do zbicia argum entów, jakim1' popierał sprawę. 
Zaw ierał daty, cyfry, fakfa, dokładnie zestawiony rachu­
nek praw dopodobieństw a i zrobił wówczas istotm e duże 
wrażenie.

N iestety tylko... wrażenie. Potem  spraw a przyci­
chła, niKt ją nie wyciągał na tapety i pou o h  zaczęliśmy 
o niej zapom inać. Myśl zorganizowania agentur wymiany

N a słowa Czesi pani Helena drgnęła,* Ramię sie­
dzącego obok niej Juliusza podirzym ywało ją mocno. 
Gdyby nie to, osunęłaby się bezwładnie.

Juliusz już dawno, przy odbieraniu listów z ka­
torgi, zauważył, iż Mieczysław siostrze r.ie jest oboję 
tnym. Teraźniejszy 1 nagły ruch upewnił jego domysły 
i uradował go mocno.

—  Heienka zatrzym a go na Ukrainie! —  pom y 
ślał, a głośno odpowiedział żonie sucho, na jej projekt;

—  A czy oni się kochają?
Zbita z tropu tern prostem  pytaniem , Czesia na- 

dąsała się i nie wiedziała, co powiedzieć, a pani Hele­
na poczęła ziewać nerwowo i pow stała, mówiąc, ze 
pora już iść spać.

Żegnając się z bratow ą, lekko musnęła jej czoło 
ustam i, a do piersi Juliusza przylgnęła m ocno, długo 
obeimujaC jego szyję. O n serdecznie ucałował jej głowę, 
nie powiedzieli sooie jedr.ak ani słowa.

ROZDZIAŁ, XX

Pod - dębami, jak ong.s, zalega przyjemny cnłóć. 
P rzez konary przebija gdzieniegdzie prom ień słoneczny, 
tw orząc okrągłą, ruchom ą piam ę na jasno-zielonej, wy­
bujałej traw ie.

Jak ongiś na nieco wysokiej ławce siedzi pani He­
lena rozgorączkow ana, nie m ogąca opanow ać myśli 
i uczuć nurtujących jej duszę. Siedzi zasłuchana w roz- 
how or stuletnich drzew, które szepcą... Burze nad na­
mi przecnodziły groźne, ogm ann ziejące, grzm otam i roz­
brzm iałe, nawałnicami chłoenem i sm agające

(C. d. n.).
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tow arów  m.ędzy Galicyą a Królestwem poszła w zapo 
mnienie Vjesłusznie i niepraktycznie... Fakty to  wyka­
zują. O to zbytowi do Galicyi głównie zawdzięcza swe 
istnienie Pruszkoy ska fabryka ołówków, co zresztą 
stwierdza sam jej dyrektor Majewski. Do Galicyi też 
głównie odcnodzą pióra fabryki W asilewskiego.

A nasz w zamian za to  rewanż ?...
Istnieje. S tw ierdza to w ostatnim  numerze „Blu­

szczu" fejletonista jego p. Parol.
„W ytworna pani Ada —  jak pisze —  skarżyła mi 

się trochę może za pesym istycznie;
—  Panie z ło ty !... Wy tam w tych gazetach o 

wszystKiem piszecie. Niech pan i to  poruszy. Czemu, 
gdy kupię nasze mydło krajowe, to  ono po kilkakrotnem 
użyciu rozpływ a mi się na miseczce w rozlepione jakieś 
masło, albo ciasto rozw odnione. Zupełnie jak VIII z rzę­
du Tow arzystw o kredytwo miejskie, które nie może wy- 
lusknąć tych „m arnych kilkunastu tysięcy rubli kapitału 
obrotow ego na początek". 1 to rozpaczliwe. Niech tli i 
pan wytłumaczy, dlaczego ja muszę z tego powodu ko ­
niecznie kupować stale paryskie tylko artykuły ..

—  Widzi pani... Pani ma trochę słuszności. Nasze 
mydła są, owszem  doskonale wyrobione, tylko źle p ra­
sow ane we form ie, a jeszcze gorzej suszone. D latego 
zwilżone, po drugiem , trzeciem użyciu rozpływ ają się na 
miseczce...

—  Więc czemuż nie osuszają porządnie —  rzuca 
się na to  moja interlekutorka, z rozpaczliwym gestem  p. 
Przybyłko —  Psyche w scenie klasztornej, gdy młody 
rycerz za murem o miłości śpiewa..

—  Bo na to  trzeba osobnych, specyalnie fabry- 
kacyi mydła poświęconych, kosztownych zabudow ań, na 
które w Królestwie mało która (!) z firm chce się zdo- 
oyć. Aie potępiać w czam buł nasze w yroby krajowe 
z tego zakresu byłoby niesłuszem. Jest naprzykład mię­
dzy innemi jedno z naszych mydeł krajowych, które w y­
trzymuje konkerencyę z najlepszymi artykułam i francu­
skich fabryk tego zdkresu. N azywa się „M ydło teatra l­
ne". Ale w yrabia je fabryka zagraniczna. Na szczęście 
polska nasza. Mówię o Tow. akc. „T len" we Lwowie.

„W spominam o  tym „Tlenie" dlatego specyaln.e, 
że je prowadzi dyrektor z Królestwa, chemik, który też 
fabrykę tę postawił na pierwszorzędnej stopie. Fakt tern 
ciekawszy, że Galicya nie jest bynajmniej terenem  wy­
marzonym dla przedsiębiorstw  fabrycznych. Niszczone 
szalonemi podatkam i wymierają na jw iąd  bezlitosny. 
Tlen prowadzony przez siłę, im portow aną z Królestwa, 
rozwija się na terenie galicyjskim coraz pomyślniej.

—  Pięknie, panie drogi, ałe co mme obchodzi 
„Tlen" galicyjski, gdy mi nasze mydła dokuczają?... (?)

—  Właśnie objaśnię... Nim się popraw ią, ma pani 
sposobność nabycia mydeł „Tlenu" także i w tutejszych 
perfum eryach. Jedno z nich nosi naw et etykietę „My- 
pła Imci p. Zabłockiego" z w irietką, m alow aną przez 
jednego z najtęższych malarzy galicyjskich , St. D ę­
bickiego.

„N ie wiem —  kończy feijonista „Bluszczu" —  
czy ta dam a nabędzie „m ydło Imci pana Zabłockiego", 
ale wspominam o  tym fragmencie z warszawsKą wy- 
tw ornisią dłatego, iż wiaśnie miałem sposobność po ­
chwalenia mimochodem tej niby tak mizernej Galicyi, 
o której budzącem się życiu przem ysłowem  i fabiycz- 
nem mówi się u nas półgębkiem , z przekąsem  trochę, a 
zawsze z uśmiechem wyższości, zasłużonej coprawda, 
ale nie trzeba zapom inać, że ta  Galioya dopiero się bu­
dzi do życia przem ysłow ego i faDrycznego, ze przez ca­
łych lat sto  była tylko upatrzonym krajem importu dla 
przemysłu wiedeńskiego. Dziś ta Galicya otrząsa się na 
dobie i.., zdobywa się nawet na eksport dla sąsiedniej 
braci —  dla nas".

Fakt istotnie znamienny i świadczący o Galicyi 
jak najpochlebniej... M. W.

Z królestwa Polskiego.

M em orya ł K ró lestw a  p o lsk iego .

P e te rsb u rg . (Tel. Dryw.) W czorajsze  „N o w o sti“ , 
, B irżew yja  W ied o m o sti“ zam ieściły  z n iew ielk iem i 
opuszczen iam i m em o ry a ł K ró .estw a  P olsk iego . „R u ś“ 
w strzym ała  jego  u m ieszczen ie  do dzisia j. „ R az sw ie t“ 
um ieścił przychylny  w stęp n y  a rty k u ł.

S am o rzą d  w  K ró lestw ie .
W arszaw a. (W ATK.) Na ręce generał gubernatora 

M aksymowicza nadeszła tu z P etersburga wiadom ość, 
że car postanowił uwzględnić żądania Polaków  w me- 
moryale zaw arte, przez powołanie do obrad nad sam o­
rządem miejskim i ziemskim w Królestwie Polskietn 
przedstawicieli ludności z wyboru. Kontisya, mająca 
obradow ać nad wprowadzeniem  sam orządu została przed 
m iesiąctm  zaw ieszona w swych czynnościach, z pow o­
du oczekiwania na decyzyę kom itetu ministrów w sp ra­
wie polskiej, Która miała być poraź drugi rozpatryw ana 
w miesiącu sierpniu. Postanow ienia carskie wyprzedza 
poniekąd zdanie komitetu ministrów.

W iece robo tn icze .
W arszaw a . (W ATK.) W tych dniach we wszyst­

kich prawie fabrykach warszawskich odbył się szereg 
wieców, które miały na celu uświadomienie robotników 
niezorganizowanych i zaznajomienie icn z zasadam i au- 
tonom :i, konstytucyi i sokoru w porównaniu z reprezen- 
tacyą narodow ą Bułygina. W ubiegłym tygodniu w  so ­
botę na iednym z taKicn wieców było w w arsztatach 
Tow arzystw a „B orm an, Szwede i S k a“ przeszło 800 
robotnikow . Charakterystycznem  jest, że o wiecu tym 

, powiadom iona była poucya, k tóra jednak nie przeszka­

dzała w obradach, a oczekiwała na zakończenie wiecu 
w pomieszkaniu szwajcara fabrycznego.

Zam ierzona dem ostracya.
W arszawa. (WATK.) ̂ W czoraj wieczorem robotnicy 

opuścili fabryKi i w arsztaty z tern, aby przez cały dzień 
dzisiejszy strajKOwać z powodu żałoby po straconym  
tow arzyszu O krzei. W dzielnicy Wolskiej około 7 wie­
czorem zebrały się tłumy, które z wywieszonymi sztan­
darami obchodziły przedmieście, usiłując przedostać się 
za rogatkę. Poniew aż jednak przy rogatce ustaw iono 
oddział wojska w pogotowiu, pochodu do m iasta zanie­
chano. W niektórych punktach m iasta na drutach słu­
pów telegraficznych powiewają sztanoary czerwone. P rze­
bieg dzisiejszego strajku ma b jć  spokojny.

P a t r i e
Warszawa. (WATK.) P o mieście znowu zaczęty 

krążyć gęste patrole wojskowe.

Strajkt^z ewojłw .
W arszawa. (WATK.) Strajk szewców ukończony 

został w sobotę wieczór ustępstwam i z obu stron: uchwa­
lono 10 godzinny dzień pracy, podwyżkę płacy od 10 
do 25 prc., stopniowe kasowanie wydawania roboty  po­
za pracownię, skasow anie h  conta w poniedziałki i wy­
płacanie należności w czwartki. Warunki te musiały, ro ­
zumie się, wywołać podwyższenia hurtowych ze strony 
m ajstrów , na co nie chcą się zgodzić hurtownicy, sku­
pujący obuwie warszawskie i wysyłający je do Rosyi 

zagranicę i zam ierzają bojkotow ać tycn m ajstrów, 
którzy nie uwzględnią dawniej zawartych umów. Aby 
zapobiedz temu bojkotowi m aistrowie utworzyli spółkę 
udziałową i zawiadomili telegraficznie kupców w Rosyi 
i zagranicy, że pragną, pominąwszy hurtowników-pośre- 
dników, wejść z nimi w bezpośrednie stosunki.

„B undow cy“.
W arszawa. (WATK.) Zainicyowany przez „Bund" 

strajk w mniejszych piekarniach, przeważnie żydowskich, 
zaczyna przybierać ostry charakter. Jest obaw a, że 
strajk rozszerzy się na pozostałe piekarnie. W ieczo­
rem  do piekarni przy ul. Sienej w targnęło kilku agi.a- 
torow  z żądaniem przerwania pracy. Gdy żą­
daniu odm ówiono, poturbow ano właściciela piekarni 
oraz kilku czeladników. Jeszcze poważniej zakończone 
zostało zajście na ulicy Grzybowskiej, gdzie właściciel 
piekarni został raniony nożem w brzuch, jeden zaś z je­
go czeladników zabity wystrzałem z rewolweru.

Krwawy teror.
W arszawa. (WATK.) Wczoraj w południe na ulicy 

M uranowskiej nieznany z nazwiska spraw ca strzelił z re- 
wolweiu do rewirowego, m uranowskiego cyrkułu. Ser- 
gieja Koroiewa Policyant o trzym ał ranę w ramię. Spraw • 
ca _ zbiegł.

: bankructw ó. t
W arszawa. (WATK.) Uciekł stąd w tych dniach 

zagranicę przemysłowiec Stanisław Foh, właściciel o tw ar­
tego przed kilkoma miesiącami wykwintnego hotelu 
„S avoy“ , zarywając wielu ludzi na przeszło 100.000 
rubli. Powodem  bankructwa są ciężkie czasy ula handlu 
i przemysłu w Królestwie.

Z R o s y  i.
.„.apitaly p ry w a tn e .

P e te rsb u rg . (WATK.) Zatw ierdzona została uchwa­
ła komitetu akcyi państwowej w spraw  e możliwie naj­
szerszego przyciągnięcia kapitałów  prywatnych na budo­
wy kolei żelaznych w państwie. Jak wiadom o dotych­
czas prywatnym przedsiębiorcom  czyniono liczne trudno­
ści i staw iano krępujące warunki krótkoterm inow ego a
maio korzystnego wykupu kolei prywatnych pizez skarb
państwa.

Proklam acye soc, dem okracyi.
Petersburg. (Tel. wł.) P artya socyalno-dem okra- 

tyczna rozpowszechnia w 20000  egzem plarzy wezwanie 
do ziemstw, w którem  oświadcza, że jedyne wyjście jest 
w naW chmiastowem zakończeniu wojny ; powołanie kon 
stytuanty jest możliwe tylko przez zbrojne powstanie,

Pobór rekruta.
O dessa. ('1'el wł.) Rekrutów powołano na 15

sierpnia, zatem trzy miesiące wcześniej.

M asowe aresztowania.
O dessa. (Tel. wł.) W ostatnich dniach przeszło

400 lekarzy, adw okatów , dziennikarzy i w ogó le  osob  
z inteligcncyi zosta ło  uw ięzionych  i odstaw ionych do 
twierdzy. Ludność jest przez ten akt terroru w wyso­
kim stopniu podniecona.

Zamach na policmajstra.
T yflis. (TBK ) Dzis rzucono bom bę na poiicrnaj 

stra Kowaiewa , wybuch jej zranił go ciężko. Dwie oso 
by aresztow ano.

Tyfiis. (Wa TK.) (Telegram  otrzym any o godzinie 
3 -ej popołudniu). Onegdai w nocy na policmajstra K o­
walewa rzucono bom bę. Kowalew ciężko ranny. S p ra­
wca czerkies Drywdzenaze schwytany, jest on członkiem 
komitetu rewolucyjnego.

Bunt kozak ów .
Petersburg. (Tel. wl.) W NowoczerkasKu panuje 

w sześciu  zm obilizow anych pu łkach  dońskich koza­
ków  w ielk ie  w zburzenie K ozacy wzbraniają s ię  peł 
nić służbę policyjną wewnątrz państwa. Uważają to  za 
hańbę uwłaczającą żołnierzowi. W jednym regimencie 
zarów no oficerowie jak szeregowcy oświadczyli telegia

ficznie atam anow i, że na wojnę chętnie pociągną, alt 
przed służbą policyjną się cofną. Telegram  został prze­
słany ministrowi wojny, który kazał bezzwłocznie przy­
wrócić spokój- *
i /  —— _

Z pola wojny,
Londyn. (Teł. wł.) Armie są w Manuiuryi odda­

lone od siebie zaledwie o 19 kilom etrów. -  -

Sam obójstw o artysty.
Kraków. (Tel. pry w.) >Dziś rano popełnił sam o­

bójstwo artysta malarz Józef Boźćziech, rodem z W ar­
szawy, liczący przeszło 30 lat. Cierpiał o> - na manię 
prześladowczą. W yskoczył z okna 11 piętra. Śmierć 
nastąpiła natychm iast.

Śm ierć w  W iśle.
K rak ó w . (Tel. pryw.) Wcz.oraj (ti. we w terek ra ­

no) strażnik wydobył z Wisły ciało górala óO-ietniego 
Miał on na szyi wielką ranę. Pieniędzy przy nim nie 
znaleziono, tylko bilet kolejowy Chabówka-Kraków z da­
ty poniedziałkowej. P raw dopodobnie zachodzi tu m or­
derstw o i rabunek. Sekcyę odbyto. P rokuratorya zar^ą 
dziła śledztwo.

P rzesiien ie  w ęgierskie.
‘ B udapesz t. (Tel. wł.) ' Dawny prezes ministrów 

W u k e r l e  ogłosił artykuł o stanie węgierskich finan­
sów, przyczem d o c h o d z i  d o  w n i o s k u ,  ż e  i no  
r t a r c h a  m u s i  u s t ą p i ć .

Auayencya
Ischl. (TBK.) Minister ^p-aw wewnętrznych Bv- 

landt w nocy przybył tu i przedpołudniem był u cesa­
rza na audyencyi. Jutro w iaca do Wiednia.

D ow óz bydła do Prus.
K atow ice. (Tei. pryw.) Minister rolnictwa kazał 

obwieścić miastom górno-ślaskim  za pośreunictwem  pre­
zydenta rządu, że przywóz trzody chlewnej z rosyjskie­
go państw a zostanie na razie wstrzymanym, ponieważ 
główny urząd dla dostaw y bydła podjął się pokryć za 
potrzebow anie trzody na Górnym Slązku.

« Strajk w Serbii.
B elgrad . (TBK.) Wybuch! strajk robotników cen­

tralnego Zakładu ula elektrycznego oświetlenia miasta. 
W czoraj wieczór panowały na ulicacli ciemności. Robo­
tnicy żądają podwyższenia płacy za pracę w nocy.

Belgrad. (TBK.) Także i wczoraj miasto po g rą­
żone było w ciemności. Centrala elektryczna, przed k tó­
rą strajkujący rozłożyli swoje nocne legowiska, strzeżo 
na jest przez straż strajkow ą. Policya usiłuje utrzym ać 
spokój. M iasto spokojne.

Zatarg szw eck o-n orw esk i
Sztokholm . GTBK.) G abinei podać się  do dy-

m isyi. • ", —.
S zto k h o lm . (TBK.) O sobna konusya do sp.aw y 

unii uchwaliła zaproponow ać parlam entowi, aby tylko 
wówczas wdał się w rokow ania z N urw egią w sprawie 
rozw iązania unii, jeśli nowo wybrany storth ing oświadczy 
się za zniesieniem unii. Komisya ustanowiła niektóre 
warunki i zaproponow ała zaciągnięcie stumilionowej p o ­
życzki na „ewentualne cele".

Zjazd cara z cesarzem  niem ieckim
Stokholm . (Tel wł.) Koła dobrze poinform owane 

tw ierdzą, że cesarz W ilhelm podał carow i radę, abj 
najrychlej zaw rzeć pokój, zrezygnow ać z polityki 
wschudnio-azyatyckiej, a całą uwagę pośw ięcić s to ­
sunkom  w ew nętrznym  i w zm ocnieniu stanow iska Ro­
syi w Europie.

Londyn. (Tftl. wł.) Oficyalne stery są zjazdem 
bardzo zaniepokojone. Dzienniki wypowiadają obawę, 
że zjazd przyniesie w rezultacie przemianę politycznej 
równowagi na niekorzyść Anglii.

P e te rsb u rg . (Tel. w ł) W iększość dzienników ocze­
kuje po zjeździe korzystnej zmiany na rzecz wewnętrznej 
polityki, inne milczą, obawiając się jawnie złego w raże­
nia zjazdu we Francyi.

Kolln. (Tel. wł.) Podczas zjazdu było morze od 
Kronsztadu aż do Schaar (Willielmshaven ?) strzeżone 
przez okręty wojenne).

Paryż. (Tel. wl.) W itte powiadomił formalnie 
Rouviera, że zjazd nie przyniesie żadnej zmiany w s to ­
sunku kosyi uo  Francyi.

Pow rót ces. W ilhelm a.
Visbv (TBK.) Cesarz Wilhelm na pokładzie jach­

tu „H ohenzollern" wczoraj wieczorem tu przybył.

Odjazd W ittego.
Paryż. (TtSK.) W itte dziś odjeżdża do Ameryki 

północnej. „Tem ps" pisze, że W:tte nie spełnia! w P a ­
ryżu zadań ani natury politycznej, ani finansowej.

A ngielska Izba gm in.
Londyn. (TBK.) Izba gmin wśród wielkiego roz­

drażnienia członków rozpoczęła dyskusyę nad budżetem 
Irlandyi. Liberał Churchill wmóst odroczenie Izby. Kilku 
deputowanych z partyi rządowej drwiło z Churchilla 
z powodu jego jąkania się. Na ławach liberałów obja 
wiło się wielkie oburzenie, Słyszano głosy : „W stydźcie 
się !"  „Za drzwi nuliaje!" P iezydent przywrócil spoKó|, 
poczem kontynuowano dyskusyę.

Żolta gorączka.
New CM eans. (TBK.) Od chwili pojawienia si- 

żóltei gorączki było 50 wypadków tej c h o ro b j, z Któ­
rych 8 skończyło się śmiercią. Obecnie jest jeszcze lo  
osób w kuracyi lekarskiej.
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K ongres prasy.
Lcodyum  (Liege). (1 BK.) W czoraj o tw arto  u ro ­

czyście m iędzynarodowy kongres prasy.

MA M A R G I N E S I E .

Opinia
Od trzech miesięcy mieszkał w górze na Łyczako­

wie — na pytania jednak, kiedy go można zastać 
w domu, nie potrafił nigdy dać stanowczej odpowiedzi. 
Dla stróża był on zagadką — .niekiedy zjawiał się du 
piero po trzech dniach nieobecności, czasem przychodził 
nad ranem , czasem wieczorem, czasam . stróż o nim już 
poprostu zapom inał. Całe życie jego jak najmniej syste 
matyczne, dzień jego nigdy nie zaczynał się o pewnej 
ustalonej godzinie, nigdy nie odgrywał się na paru 
tych samych terenach i nigdy epilogiem jego me było 
łóżko o tej samej porze

G orączka życiowa gnała go ciągle z biblioteki do 
kawiarni, z kawiarni do kolegi, od kolegi do jakiegoś 
tow arzystw a, stam tąd do teatru, z teatru do ogrodów  
miejskich a czasami do domu. Często zupełnie drobna, 
kompletnie przypadkow a okoliczność konstruow ała mu 
cały dzień. -

Jedno tylko było u niego system atyczne —■ za­
wsze późno w nocy siedział nad jedną i tą  sam ą czar­
ną kawą a tylko w różnych kawiarniach i tow arzystw ach 
różnych ludzi, stąd zaś alDo szedł na dalszą włóczęgę 
albo też zabierał go  do siebie na noc jakiś kolega 
albo jak dziś właśnie próbow ał „m ieszkać".

Na twarzy stróża otw ierającego mu bram ę, zauwa­
żył po raz pierwszy zdumienie na jego widok.

Zastanow iło go to.
Rozbierając się, myślał J ą g D  nad tern. że sposób 

iego życ.a może dziwić ludzi obserwujących go, a więc 
przeaewszystkiem  lokatorów  jego domu. Mimowoli cie­
kawiło go, jakiego rodzaju mogły być wnioski, wysnute 
z tej obserw acyi. Czy też ci spokojni obyw atele zdołali 
choć w części odczuć tę caią fantastyczność jego 
życia ?

W yobrażał sobie, że ta ' zgrabna blondyneczka 
o wystraszonych oczach, przecież coś o nim musi m y­
śleć —  może on był dla niej właśnie takim duchem 
tajeinniezym, który ma cele dla mej nieznane, obce, 
a jednak pociągające —  a może uważała go za czło­
wieka tak intensywnie pracującego, że nie zawsze może 
się przespać w domu.

Zdawało mu się, że ta  m łoda m ężatka z pierw­
szego piętra, szeleszcząca zawsze jedwabnem i halkam. 
uważa go za bohatera nadzwyczajnych przygód miło­
snych, pełnych upojeń awanturek.

A może '  wszyscy oni w yrażają się o nim, jako 
o zupełnie nieznanym, tajemniczym.

«

Rano obudziło go  gwałtowne stukanie do drzwi. 
Zdziwiony aż do przestrachu, k rzykną ł-

•— Proszę!
Ze drzwi wybuchła ciotka-żywicielka i już od pio- 

gu zaczęła krzyczeć z patosem
- Musisz natychm iast zmienić życie, czy ty wiesz, 

co o ^obie ludzie mówią. Ta pani, ta godna osoba 
z naprzeciwka uopiero teraz otw orzyła mi oczy na 
wszystko —  uważają cię za skończonego łajdaka, pija­
ka, hołodrygę, W domu cię nigdy niema, nic nie robisz, 
chłopcze, co z ciebie będzie Z jakimi ty nicponiami 
przystajesz! Ta biedna familia!

1 tu poczciwa ciotka zalała się łzami,
  F. S.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżeniu meteorologiczne (z obse-wato-

ryum astronom . Politechniki) w d. 25 lipca b. r.:

Ciśnie­ 1 emoe- 1 i Oduo TemDeraiura
Godzina nie ta tara  1 ■^natr [ w -24 ?- Nai- Nft>*

W mu.. c. 1 Z pp.l wyzhzs niiaza

7 rano 728 '0 17-8 ! Wi !!
2 popoł. 728-7 22 2 f WSW2 115.5 24-0 1 5*5
9 wiecz. 729-7 17-6 w> v

U w a g a :  Zmienne zachm urzenie, przedpołu­
dniem deszcz.

Linia telefon iczna Lwów-Wiedeń ciągle jeszcze 
przerwana. D latego nie otrzym aliśm y d tpesz  telefoni­
cznych.

—  M ianowania i przeniesien ia. Namiestnik przeniósł 
kancelistę nam iestnictwa, Jakoba Schustra z Gorlic do 
Przemyślan.

tzytacya kanoniczna. Ks. Biskup tarnow ski dr. 
Leon \  dęga wybiera sie w drugiej połowie sierpnia na 
wizytacyę kanoniczną kościołów i parafij dekanatu brze­
skiego. W izytacya odbędzie się w następującym p o rządku : 
Dnia 19 sieipnia wyjedzie ks. biskup z Tarnow a i po- 
jedzie do południu Po Brzeska Tam że będzie wizytował 
19 i 20 sierpnia. N astępnie pojedzie do Uszwi na dwa 
^ni 21 i 2 2 , dalej do Gnojnika, gdzie będzie dnia 23.
'  Gnojnika od'edzie do Biesiadek i tam zatrzrm a się 
24 sierpnia, w Złotej będzie 25 sierpnia, w Gosprzydo- 
"rąj, 26, w Lipnicy murowanej 27 i 28, w Rajbrocić 29,

Chronowie 30, w Porębie Spytkowskiej 31 N astę­
pnie pojedzie do Jasienia (,1 września) i do Okocim ia 
(2 września), skad wróci do Tarnow a.

—  P o sied zen ie  Rady m iem kiej oubędzie się jutro 
wfc wzwartek o zwyczajnej porze.

—  Z dro jow iska. D o  R a b k i  w czasie od 12 do 20 1

lipca przyjechało 649  osób ; od początku sezonu lista 
kuracyuszów wyzkauje 1811 osób. , -

, W S z c z a w n i c y  od 11 do 18 lipca  przybyło 422 
osób. O gólna zaś liczba kuracyuszów wynosi 1847.

—  T ow arzystw o ta trz a ń sk ie  urządza w dniu 29 bm. 
wycieczkę zbiorow ą z Zakopanego do Pienin w ciągu
jednego anta. P rogram  zwiedzenia doliny Dur.ajca poni­
żej Now ego Targu, Czorsztynu, Niedzicy, Czerwonego 
Klasztoru, jazda łódkam i Dunajcem: wspólny obiad w ho­
telu w pobliżu Czerwonego Klasztoru. Wyjazd z Zako- 
panegu osobnym  pociągiem o godz. 5 min. 28 rano do 
Now ego Targu, skąd jazda wozami do Czerwonego Kla­
sztoru i toaKam, Dunajcem przez Pieniny. Pow rót koń­
mi do N ow ego Targu około godziny 9 w ieczór; stąd 
odjazd o godz, 9 min. 55 osobnym  pociągiem, który 
w Zakopanem  stanie o godz. pół do 1 1.

K oszta udziału: (kolej, jazda łódkami i końmi, oDiad
wspólny) wynoszą 16 ko ron ; członkowie Tow. tatrzań- 
suiego za okazaniem Jeg.tymacyi tegorocznej plącą 14 
koron W ycieczka odbędzie się, jeśli co najmniej zgłosi 
się 100 uczestników. Bilety nabywać można najdalej do 
dnia 26 b. m. do goaziny 7 wieczór w godzinach urzę­
dowych w biurze Io w , tatrzańskiego w Zakopanem

—  Filia ruskiego T ow arzystw a Pedagogicznego  
w Kołomyi podaje w „D ile" rezultat zbierania składek 
na założenie prywatnego seminaryurr. nauczycielskiego 
m ęskiego w Kołomyi. Zebrano dotychczas 355 kor. 
61 g r , oprócz tego zgłoszono warunkowe ofiary, m a­
jące wpłynąć, „gdy szkoła zacznie swe czynnośc!“ . Wy­
dział Tow arzystwa jest bardzo pesymistycznie w tej 
sprawie usposobiony. 1 5

—  Raaa nadzorcza T ow arsystw ? „Narodnaja Ho- 
stynnycia“ zawiadamia ruskie społeczeństwo za pośre­
dnictwem „D iła“ (nr. 154 artykuł wstępny) o zawarciu 
notaryalnej zaaatKowanej umowy na budowę trzypiętro­
wego gmachu przy ulicy. Sykstuskiej rog Kościuszki, 
przeznaczonego na ruski narodow y hotel.

—  Strajk robotników  budowlanych. Zapowiedziane 
na wczoraj rano na godzinę i 0 zgrom adzenie strajkują­
cych z powodu ulewnego deszczu zostało odroczone 
i oabyio się dopiero popołudniu Odbywało się jak zwy­
kle w hal. muzycznej na placu powystawowym , a po 
zgromadzeniu" odbył się zwykły pochód do miasta. 
Z g r o m a d z e n i e  b y ł o  b u r z l i w e ;  p r z y s z ł o  
n a w e t  d o  c z y n n y c h  s t a r ć .  L i c z D a  z w o ­
l e n n i k ó w  p o d j ę c i a  r o b o t y  j e s t  c o r a z  
w i ę k s z a .  Mimo to uchwalono t rwać daiej przy 
strajku.

—  Strajk rzeźników  żydow skich O d wczuraj m a­
my we Lwowie drugi strajk. Na odm ianę strajkują w tym 
wypaaKu majstrowie. Mianowicie zastrajkow al’- wszyscy 
żydowscy m ajstrowie rzeźniccy.

„Strajk ten wedle zapewnień bezpośrednio intere­
sowanych t. j. rzeźników żydowskich, skierowany jest 
przeciw hurtownym nandlarzom  wołów, wedle twierdzeń 
zaś tych ostatnich, przeciw konsumującej publiczności ży­
dowskiej

żydow skie jatki biorą mięso tak zw. koszerne od 
hurtowników, a głównymi dostawcam i dla „koszernych" 
rzeźników  ̂ są pp. Antoni i istanKław M okrzycki, B ar­
szczew ski,'Jan  D em eter i Feld. Są też i tacy „koszer­
ni" r/eźm cy, jak np. pan Schwarz, który czasem sam 
bije woty.

O toż rzeźmcy żydowscy zadają oo hurtowników 
obniżenia ceny mięsa. Twierdzą oni, źe cena mięsa 
„koszernego" osiągnęła w ostatnim  tygodniu niebywale 
dotąd w \^oką cerię. 1 tak kilo mięsa kosztow ało rzeźni- 
ka w piątek w rzeźni 78 ct., a licząc odstaw ę aż do- 
jatki, przynajmniej 82 ct. Cena ta  odnosi się do m.ęsa 
wraz z kośćmi, a ponieważ w jatkach żydowskich sp rze­
daje się mięso bez kości, należałoby cenę kiia mięsa 
ustalić co najmniej na 2 kor. 40 hal., albo niezmiernie 
dużo dziennie stracić.

Ł

Wobec tego, że publiczność tak wysokich cen pła 
cić nie chce —  w ubiegłym roku cena koszernego mię­
sa wynosiła w tym czasie co najwyżei 65 ct. —  posta­
nowił, właściciele żydowskich jatek zastrejkow ać i nie ku­
pować mięsa tak długo, dopóki hurtownicy nie obniża 
ceny, Jawili się też onegdaj jeszcze wszyscy w rzeźni i 
rrim o że oo ich dyspozycyi było okoto 50 „Koszer­
nych" wotów, osw.adczyl!, że tak  długo nie będą han­
dlowali, aż cena nie będzie znacznie zniżoną.

Hurtownicy natom iast przedstaw iają ten strajk jako 
skierowany przec.wko publiczności. Mianowicie rzeżnicy 
żydowscy chcą przyzwyczaić publiczność żydowską, 
aby taksam o, jak chrześcijańska, kupowała mięso 
z kośćmi. Kilo mięsa po potrąceniu kości kosztuje 
rzeźdika co najmniej guldena, wobec czego '•zeźnik musi 
żądać co najmniej 1 zł. 10 ct. Hurtownicy cen nie śru­
bują, ale muszą żądać obecnie znacznie więcej wobec 
tego, że ceny wołów w porów nanij z cenami w roku 
poprzednim znacznie podskoczyły i podczas gdy zeszłe­
go roku kosztował wol 60 do 72 kor. kosztuje obecnie 
30 do 84 kor. (?)

Winien temu rząd, który zam knął granice dla do ­
wozu, ale zupełnie spokojnie przypatryw a się temu, jak 
najlepsze woty nasze wyprowadzają do Niemiec.

Dla galicyjskich konsumentów pozostaje tylko ta ­
kie bydło, k tórego już w Niemczech nie kupią. Z po ­
wodu braku bydta ceny idą tak strasznie w górę, pnzy- 
czem za drogi pieniądz dostaje się gorszy towar. 
W krótce jednak nawet i tego gorszego bydła nie będzie, 
albowiem chłopi, którzy zesztego roku z powodu posu­
chy i praku paszy sprzedali wszelkie bydło, dziś znowu 
choćby najgorsze kupują, boć chłopskie gospodarstw o 
bez „chudoby" się nie obejdzie Hurtownicy podnieśli 
cenę, ale me oni coprawda ją ustanawiaia, lecz kurs na 
targach austryackicn.

N a targu lwowskim podnoszą oprócz tego ceny 
jeszcze faktorzy, którzy wbrew zakazowi gminy, ale 
przy milczącej aproDacie jej funKcyonaryuszów przycho­
dzą na ta rg  już o godz. 8 rano, skupują najlepsze woły 
i następnie sprzedają je do godz. 12 dwa i trzy razy 
drożej. Jeżeli stosunki pod t/rr,, względam i w najbliższym 
czasie się nie zmienią, to  nietylKO, że publiczność bę­
dzie płaciła jeszcze drożej, ale w ogóle nie będzie 
mięsa.

W tych warunkach hurtownicy me m ogą obniżyć 
cen, przestali zatem bić woły na koszerne i czekają, aż 
w tę spraw ę wglądnie rząd i gm ina. 1

Na razie najwięcej traci kahal, ponieważ od każ­
dego woła, zarzezanego na „koszerne" płaci się na ży­
dowski fundusz szkolny 7 kor. 20 h., a ucząc dziennie 
co najmniej 40 wotów, wynosi stra ta  dzienna około 
300  koron

—  Ruch ludności w e  L w ow ie w tygodniu od v 
do 16 lipca b. r . :

' U r o d z i ł o  s i e  żywo 32 płci męskiej, 19 p łu  
żeńskiej, razem 51 —  nadto 4 nieżyw e urodzonych.

Z m a r ł o  46 płci męskiej, 47 ptci żeńskiej, ra ­
zem 93, z tego oDcych 1.

Wiek zm arłych: w 1 miesiącu 9, w 1 roku 29, 
od urodzenia do 5 lat 36, oo 5 do 15 lat 9 ~ od 15 
do 30 lat 10, od 30 do 50 lat 16 od 50 do 70 lat 
15, nad 70 lat ó osób

Przyczyny śm ieic i. W iodzona chorow itość 2, g ru ­
źlica 2 1 , zapalenie płuc 2 0 , dyfterya 1, chuioby zaka­
źne 2, udar mózgu 0, wady serca 4, odra 1, now o­
tw ory 9, szkarlatyna 0, tyfus brzuszny 1, koklusz 0, 
tyfus plamisty 0, cholera infantum 7, ir.ue naturalne 
przyczyny 24  wypadków.

Gwałtownej śmierci był jeden wypadek, sam obój­
stwo przez powieszenie.

—  U padek z p ię tra . W czoraj jX> południu w realno­
ści pod 1. 13 pizy ul. Chorążczyzny siedmioletni chło 
pak Zdzisław Nowicki bawiąc się przy oknie pierwszego 
piętra wypadł na bruk podwórza. W ezwane pogotow ie 
Tow arzystwa ratunkow ngo po skonstatow aniu pęknięcia 
czaszki i złamania lewej ręki opatrzyło go i pozostaw iło 
opiece zrozpaczonych rodziców.

Co rok w porze ciepłej zdarza się we Lwow,e po 
kilka wypadków wypadnięcia dzieci z okien a mimo te­
go ludzie zezwalają na zabaw ę dzieciaków w oknach i 
nic otaczają ich odpowiednim dozorem . Wierzymy, iż 
świeże powietrze konieczne jest dla dziatwy, lecz jeśli 
się niema czasu dozorow ać dzieci bez przerwy to  lepiej 
niech się bawią w podwórzu.

—  S u .tr.,e  pow łóczyste . Z Lubiany donoszą, że m a­
gistrat tamtejszy zabronił paniom noszenia na miejscacn 
publicznych powłóczystych sukien, zagroziwszy karami 
na wypadek niestosow ania się do zakazu.

—  Z n alez io n o . W ulicy Szpitalnej znaleziono Dan- 
knot dziesięciokoronow y. —  N a placu Krakowskim zna­
leziono 7 kluczyków na sznurku.

—  Z gub iono . Dr. Kajetanowi Stefanowiczowi zb,egł , 
buldog żółtawej maści. —  P. Juliusz Kapralik w drodze
z ulicy Teatralnej do pa^ku Kilińskiego zgubił pugilares 
zaw ierający rozm aite notatki i nieco zdawkowej monety. 
—  P. Maksymilian K leinberger zgubił w drodze z ulicy 
Kopernika do ul. K aroia Ludwma, kartkę zastawniczą 
N r. 33554 .

' —  Rew izor policyjny, S tetk iew icz, o którym wczo­
raj pisabśmy, odznacza sie staie brutalnością i niegrze- 
cznością. jeden  z czytelników naszego pisma, człowiek 
ze stanowiskiem , podaje nam następuiące fakta, które 
w każdej chwili może stwierdz.ć świadkami uowodowy- 
mi. Gdy w marcu br. chodziło o stwierdzenie szkód, 
wyrządzonych w pewnem mieszkaniu, Stetkiewicz w paJi 
do mieszKania w kapeluszu na głowie, a na uczynioną 
mu uwagę odpowiedział grubiaństwem . Następnie zu ­
pełnie bez przyczyny beształ oprowadzającego go uo- 
zorcę domu FaKl drugi zdarzył się w tym miesiącu. 
Stetkiewicz zwymyślał bezprawnie ostatniemu ( słowami 
podającego te szczegóły na placu D ąbrow skiego a to 
z tej racyi, że ten po wrzuceniu listów do skrzynki 
pocztowej za+rzymał się chwil kilka przy łaźni Ducheń- 
skiego. Nadmienić należy, że plac był wtedy pusty. Na 
te fakta, jak raz jeszcze zaznaczamy, są dowouy i św iad­
kowie Może p. dyr. Schachtel zechce pouczyć Stetkie- 
Wicza kiedy i w jaki sposób ma „u rz ęd o w ać " ; publi­
czność długo już znosi karygodne wybryki tego pana.

—  K ronika policyjna. W ui. D ąbrow skiego pod 1. 6 
dostał się uoiegiej nocy złodziej za pom ocą wytrych na 
strych m ajora p. Konrada Kriischa i zabrał palto dam ­
skie, 12 m etrów sukna ciemnego, 5 m etrów  grubego 
suKna jasnego, pierzynę, 3 kołdry i chustkę zimową łą ­
cznej wartości około 200 kor —  W ulicy Dwernickiego 
pod 1. 22 c. dostai się złodziej przez parkan z sąsie­
dniej realności do ogrodu i skradł z otw artej werandy 
inżyniera p. Jana D olińskiego dwie pluszowe pąsowe 
kapy na łóżko wartości 140 koi —  W pasażu Mikola- 
scha przytrzym ała dozorczyni M ary a G rupa w swem 
mieszKaniu żonę robotnika K atarzynę Korwak na kra­
dzieży Dieiizny, k tórą iej odeDrano zaraz na miejscu. —  
Agent policyi Basiuk przytrzym ał wczorai poszukiwanego 
przez wiadze notowanego* złodzieja Józefa Cichow- 
skiego ,

Lj N iżniów . A p t e k a .  D ostajem y wreszcie bardzo 
pożądaną u.a nas i okolicy naszej apteke. Koncesyę na 
nią otrzym ał mag;, farm, p. Błocki.

L i S tan isław ów . K o l o n i a  w a k a c y j n a  ż j  
d o w s k a. S taraniem  żydowskiego Towarzystwa „O gni­
sko" , zajmującego J się wspieraniem ubogiej miodzież, 
szkolnej moiż wyzn. weszia w tym roku bardzo po~a- 
dana instytucya humanitarna w życie mianowicie kolo­
nia Wakacyjna dla żydowskiej dziatwy szkolnej, jak o
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m.ejsce pobytu dla tej kolonii upatrzono Mikuliczyn. 
W r b. wyjadzie tam z pierwszą kolonią dwudziestu 
clilopcuw ubogich, potrzebujących lepszego odżywienia 
i górskiego klimatu. Spodziewać się należy, iż szlache­
tne to dzieło spotka się z należytem poparciem  u sp o ­
łeczeństwa żydowskiego,

SZTUKA I LITERATURA.
0  P iśm iennictw o

D w i e  n o w e  p r a c e  Z.  G l o g e r a .  Zygmunt 
G loger, autor „Encyklopedyi staropolskiej1* przygoto- 
w'U|e dc aruku dwie nowe prace. Pierw sza z mch rr.a 
za przedm iot budownictwo drewniane w dawnej Polsce, 
druga zwyczaje rolnicze ludu polskiego. Pragnąc, aby 
dział ilustracyjny w obyawu pracach był o ile m ożno­
ści wyczerpujący, autor prosi o nadsyłanie mu foto- 
grafij, rysunków i planów : starych, typowych dworów 
drewnianych, chat, kościołów , kaplic, dzwonnic, krzy­
żów, meczetów, bożnic, kram ów , dom ów mieszczańskich, 
ratuszów , karczem , spichlerzów, młynów, lamusów 
i wszelkich wogóle zabytków  Jaw nego , budownictwa 
naszego. D o drugiej swej pracy potrzebuje również 
zdjęć fotograficznych, przedstawiających lud wiejski 
przy różnych pracach rolniczych, 01 az fotografij lub ry­
sunków wieńców dożynkowych, mendli na polu, jako- 
też dawnych narządzi rolniczych. (Adres au to ra : W a r ­
szawa, ul. Chmielna 59)

N a f t a  galicyjsKa S tandard ,Wnite w carycn wa­
gonach z W iednia Kv —-*—  do K. — . W beczkach 
K. — *—  do — ‘— .

T endencya:

W ie d e ń : d. 20  lipca. Kursy giełdy wiedeńskiej r 
Losy a) procentow e: Austi. zakładu kredyt, i oblig p. 
z r. 1880 3 prcc. 3 0 2 -— , Austr. zakł. kred. z ob. p-
z r. 1889 3 proc. 302-— , T ow arzystw a żeglug: na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 7 0 -— , W ęgierskiego Ban.
Ku nip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 6 ’—  ■ Pożyczka seibsk.
norm . pc 100 f r , 4 proc. 102’— , b) fcezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 26*— , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 7 6 ’— , Clary zł. 40, 
m k. 150*— , Pożyczka m. InsDruKu 25 zł. 78*— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 88-25, Pozyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 6 ’— , Ofcn 40  zł. 170*— , Palffy 40 zł. m 45 
175*— , Czerwonego krzyża austr, tow. 10 zł 5 4 — , 
Czerw, krzyza węg. tow. 5 zł. 3 4 -— , Losy fund. arc 
Rudolfa 10 zl. 61-50. Salm a 214 zł. m. kon. 73-— , 
Pożyczka saicburska 14T 90 , zł Tureckie oblig. prem. 
koiej po 1 4 1 2 5  fr. 141‘40. Losv komunalne m Wiednia 
z r. 1874 535-— . ■ —  ' '  !

P aryż , d. 26 lipca Trzy procent, ren ta 9 9 '4 7  
31*35.

Banknoty austryackie 85*20

Kącik humorystyczny.
l o  dziw ne.

M a m  a. Popatrz, KarolKu, jak tam tatuś z panem 
Stanisławem uczą tw oją siostrzyczkę jeździć na rowerze. 
Duże już zroona postępy .. ,

K a r o l e k .  O  tak. Ale to  dziwne, mamo, że 
Zosia, ile razy się zachwieje, zawsze pada na stronę 
pana Stanisław a...

o b ie cu ją cy  k an d y d a t na zięcia.
O j c i e c .  Czy sądzi pan, że pańskie dochody 

w ystarczą na stworzenie przyzwoitej egzystencyi mojej 
córce ? 1

K o n k u r e n t ,  Ach, panie dob rodzie ju ! ma pan 
.icznych przyjaciół, a mnie ich także nie brak, i wielu 
z nich niezawodnie ofiaruje nam jako prezent ślubny 
iedno i to  sam o. O tóż sądzę, ze spieniężywszy dupli­
katy, damy sobie jakoś w pierwszych chwilach radę, 
a późniei... może się uśmiechnie do nas szczęście. ;

B erlin , d. 26 lipca.
Spirytus — *— .

F ra n k fu r t, d. 26 lipca. Austr. Kred 207*90, 
D isconto — *— , Laura 190*— , Koleje państw owe 
— *— , Alpiny — *— . U sposobienie:

Wiadomości giełdowe.
Z ta rgów  nandlow ych .

W iedeń . (Tel. wł.) S p i r y t u s :  40 
Za tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych 

m iastową za 100 HI. płacono kor. 40*80 do k. 41 '20 . 
Tendencya: nominalna.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. '70-—  do 71*— . 
Raiinada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 

-.r:lyc'n wagonach K. 71*— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w całych w agonach K. -  *— d o — *—  beczkami, 
do — *— . ' ,

Tendencya. spoK.rjna.

T a rg  n ie rogacizny .
I

Oryginalny telegram  Józefa Saborsky’ego i Synów 
Wiedeń St. Marx.

W iedeń,, 25 ipca.

N a targ  nierogacizny przywieziono ogółem 8 .004  
sztuk śv, iń, między temi 4354 galicyjskich. C e n y : 
za tuczne świnie węgierskie 124 do 129 h ,  za galicyj 
skie młode świnie 94 do 120 halerzy za kilogram  żywej 
wagi.

D ep esze  z ta rg u  p ien iężn eg o .
VI *-eden. 26 lipca. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano Akcye austr Zakładu kredy­
towego 661'- Akcye węgier. Zakładu Kredvt 77y —, Akcye 
Ańglo bank,, 308-25, AKcye UnionbanKu 5 4 r—, Akcye Jżn-  
derńanku 450'—, Akcye Bankvereinu 55U'25. Akcye Boden 
credit 1020— Akcye ga1 Banku hipotecznego -Soo-—, Akcye 
kolei państwowych j75'—, AkcyejKoiei południowej 86'75 
Akcye Tramway A. —•—, C —*—. Akcye kolei Eibethal, 
445" Akcye kolei półn. 5840-5875, Akcye kolei czerrr 
582-—, Akcye Alpiny 52o'2o, Akcye Rima Muranyi 546- - 
Akcye Prag. Tow. żel. 2660- AKcye Fabryki b oni 555 
—•—, Akcye tureckie tytoniowe 36rs —. Akcye galic. karpac. 
Tow naft ‘u, ego 915 '--, Oblig. węg. ind. 96 10, Renta ma­
jowa 100-50, Austr. Renta końowow-a 100*50 Węg Renta ko­
ronow a 96‘55, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 99’9 /, 4 proc. 
listy Banku hipoteczr 99’—, 4Va proc. listy Banku hipot. 
101-90, 5 proc. listy 3anku hipoteczn. 112"—, 4 proc. listy 
Banku kraj.100-- - ,  41/? proc. listy Banku kraj. 102"10, 5 proc 
komunalne obligacye Banku kraj. —*—, Obligacye propi- 
nacyjne 100-10. 4 pro. Gal. noż itrai. z 1895 r. 99 75,4 prc. 
pożyczka miasta Lwowa 99*—, Losy tureckie 14P50, Marki 
117 27, Ruble 253'—, Kredyty — , Alpii.y — Węgier*,  
kred. —*—, Unionbank —•—, Koleie. —■—•

U sD O Sobienie: silne pod v'pływ em  wiadomości z 'giełd 
zagranicznych .

B * r l l n ,  2o lipca. Przy zamknięciu wczorajszem
giełdy: Kredvty 207'60, 5taa.sb=thnv 144-40 D isconto Go- 
mandit 190*— , Berlin. Tow. handl. 170 25, Laura 263-60, Bo- 
humery 255-50 Koiej połudn. wschodnio-pruska —•■—. Ru­
bel za gotówkę 216*—, Kolej warsz.-wied. I29-25, Koiej mo­
rza śródziemnego 9 1 —, Kolej M eridionsina 152'6C Losy 
tureckie 134-75, Renta włoska —.—, „Harpener*1 kopalnia 
węgl? 236-—, Kolej M ar.entuig-M tawka — Konsol iua- 
cye 440-50, Lombardy 18*20, Kclej henry  122'—, Niemiecki 
bank n a ro d o w  129-20, Kanada Proferred 150-50, Akcye że­
glugi hambuiskiej 161*75, Kurs warszawski — , Huta 
.Donnersmark** 266'—.

B e r l t a .  26 lipca. 4 proc. węgierska renta złota 
—* -, węgierska renta koronowa —*—, Austr akcye k re­
dytowe 20'rou, Staatsbanny 144-40, Lombardy 18-20, D iscon­
to Comanait 190"—, Ruble 216"—. - ■ 1

Tendencya dość pewna.
F r a a U I u r t ,  d. 26 lipca. W czotajsza giełda wie­

czorna: Austryackd renta papierow a — - • , Austr. renta 
srebrnalOf 15 Austr. renta złota 10115. Austr. 3Kcve k re­
dytowe 207 40, Stbatsbahfry 144-90. Lombardy 18-20, 4-proc. 
austr. renta koronowa 100"70.

' Tendencya: stała.
P . t r y i ,  d. - 25 bpea W czorajsza giełda wieczorna 

4 proc. renta francuska y9 35, 4 proc. renta włoska — — 
4 proc. hiszpańskie Ejuerieurs 1— , Losy tireck ie  13250 
Nowe tureckie Console —••—, Ottomany 596- -  JD eber 
—*— Chartered 48-—, Rio-Tinto 16-52, Renta turecka C. 
— . Renta turecka B. — , Lancaster — , Renta buł­
garska —■—, Renta grecka — 

lenueneya:

Targ zb ożow y i tow arow y.
B nflap © & if2 5  lipca. Pszenica na kwiecień 1905 r 

od —■— do — , Pszenica na maj od — do —•—. 
Pszenica na październik od 15 <-4 do 15 86. Żyto na Kwie­
cień 1905 r. od 16-38 uo ’6’40. Zyto na paźaziernik od 1292 
do 1294, Owies na kwiecień 1905 r od — dc —•— 
Owies na październik, od 1148 do M'50, Kukurudza na ma, 
1905 IV — do 11-02, kukurudza na lipiec od 1630 do 1640,
kukurudza na wrzesień od —* - d o  , Rzepak na
sierpień od 24 60 do 2480.

Pogoda j

W Administracyi „Słowa Polskiego" jest do nabycfa 
dz ie ło :

Ka ul Seignobos

Dziele ■ polityczne - —
=  Europy współczesnej,

Rozwój stronnictw  iform  D ol.tycznych(1814— 1900), 
Przełożył i uzupełnił Jan S t e c k i .

Cena 2 wielkich tom ów  Kor. 10*40, _ dla p re n u ­
m e ra to ró w  „S łow a P o lsk ieg o 4* kor. 7 50 . 24501

Przegląd Wszechpolski
M IE S IĘ C Z N IK  

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 
O R A Z Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y S Ł O W E G O

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczn ie  12  kor. 
pó łroczn ie  6 kor.

A d m i n i s t r a c j a ;  u lica  Ja b ło n o w sk ich  1. 9 
w K r a k o w i e .  —  O kazow e num ery  iiu ż ą d an ie  wy
syłaue są  b ezp ła tn ie . 938

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 21-go lipca 19U5 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę

p a ń s tw a .O g ó ln y  d l a :

jg 1-  u ’

Losy

4"/o konwert. 
wolna od pod :

maj— listopad  
sty czeń — lip iec

\ w a. . . .
\ w a. . . .

w. a. . . .
L w.

•70 
. 4
.403

w banknotach, 'uty—sierpień . .4}/a 
w srebrze, kw ..cien—październik . 4Vo 

z roku 1860 
1860 

;; m
» 1864

Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 
RjSu-r p a ń s t w a  k r a j ó w  k w i o n n j c h

w radzie państwa reprezentowanych. 
Austr, renta złota wolna od podatku . .

„ „ w wal. kor. wolna od pod.
„ „ inwest. wolna ud pod. . .

O b l ig a c y e  k o le jo w e .
Kolej Arcyks. Albrechta v  srebrze . .

„ ces. Elżbiety w złocie w. od ltod.
„ ces. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karo'a L u d w ik a ..............................
„ arc. Rudolfa w K. wol. od pod.
tóńjligraeye p ie rw .s /e ó s tM  a  K o le jo w e . 

Kolej arcyks. Albrecnta 20u i 1000 zł w sreb. 4 
„ czes Em. 1835 200, 1000, 5000 z' . 4

„ 1895 40u, 20ou, lOOuu k.
„ ts ikowińska lokal. 400 kor. . . .  4
„ Karola Ludwika srebr...........................4
,. Lwów.-Czerń.-jassy Em. 1894 . . 4

•Biust p a ń s tw ,  k r a j .  K o r .  w ę g ió r .
Węgierska renta z ł o t a ....................................4
Węg. renta w kor. wolna oa podatku . . 4
Węg. renta w kor. wolna od podatku . . 3 ',;2
Węg. pożyczka premiowa pp u0 zł. . . —

u » » » W | ^ ....................
Węg: obligacye prem. reg. Cissy . . . .  4
Kroac. i Slav.' obligacye propin. w. a. . .4*/*
Vągierskie obligacye hip ......................... . 4
Croacyi i Slaworm oblig. hip.............................. 4

l a n e  p u b l i c z n e  p o t y c z k i .  
Pożyczka kraj. Bukowiny z r 1893 . . .  4

Oblig. prop. Bukowiny . . . .  . . . . 9

4 
. 4
,3'/2

. 4 

. 4 
5V« 

. 4
4

płrtca
100] 35 
f Ou 35 
10105 
101  15 

1.5690 
19050 
293 — 
29550 
29*-

119I3U
100,45
9 4 -

10070
11885
12820
10070
10065

10045 
100*70 
101, lu  
100110 
10050 
100:50

96 20 
0620 
8750

218.25 
21575 
165 75 
10140 
95 95
97 50

99
102

żądają
100155
100,55
10*125
101125
15890
19250
295 
295.50
296

11950 
1 UU.65 
93B0 

1
101,70
119,85
12920

Gal. poż. kraj. z r. 1892.....................................4

4*/2
4

. 5
6

101
10?

101145 
10.70 
102
101
101

9o40 
96,40 
87 70 

220 25 
21775 
167 75 
102,10 
9ć
m

10050
10360

Gal. obi. prop. 2 r. 1889.
Pożyczka miasta Lwuwa z r. 1900 

„ „ „ z r. 1896
„ „ Wiednia r. 1874

Poż. hipot. Bułgaryi z r. 1892.....................
I  i sty  z a s ta w n e .-  (Oblig. hip. i listy dłużne). 
Austr. zakł. kred. ziemski los. w 50 1. . 4
Buków. zakl. kred. z i e m s k i ..........................5

...............................4
Gal. akc. b. h. z 10°/o pr. 1. w 39Va 1. . 5

„ „ „ los. w .50 lat yv . austr. .4 Vs
„ „ „ los. w 50 I. w. koron. . 4Vs

„ 'os. w 60 lat . . .
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat 
,, „ los. w 41 lat
„ „ » „ dawn. emis. .

Banku kraj. dla Gal. i Lod. w 51 t./a 1.
* ,, „ zwr. w 57l/a 1.

„ „ oblig. komui.. 2 emis. . . ,
„ „ „ 3 e, 1. w 42 1 4’/s

. n » - » 4 e. 1. w 45 1. 4
„ ko!. 1. w 571/2 1. . i

Austr, węg. Banku los w 5(1 1. w. a u s tr . . 4
„ „ „ los w 50 1. w. koron 4

0_I»sta**.ye z p r a w e s n  p i e r w s z e ń s t w a .

4
4
4
4

. 41/'2
4
5

Kolej półr.. ces Feru. em. z r. 18oó 
„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10”/o
:: „ „ 1634 .

Węg.-Gal. kolej em. 1870 . . . .
„ .  ,1 ,, 1 8 7 8 ..............................
„ „ „ „ 1887 . .....................

Ł o s y  pr© e«*tłtsfw e (za sztukę). 
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł.

- -  - ” >8fS9 Pc l lu ^Ureguh Dun. z r. 1870 po 106 zł w. a. . 
Wę, Banku hip. pr. 1. z po 19U G. w a. 
Pozyczka serbska prem po 100 f r . . . .

’ Ł o s y  b e z p r o c e n t o w e  (za sztukę), 
budapeszteńskie Basilica po 5 zł w a. . 
Zakł. kred. dla handlu i pizem. po lOOzł. w
Ja ry  d o  40 z ł. m . k. . . .....................
Pożyczka m Insbruku po 20 zł. w. a. . . 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 zł. a, 

„ prein. m Lubiany po 20 zł. . . 
O fer (Bud t gm. m.) po 40 zł. w. a. . ,
Palffy 00 40 zł. m.  k ........................................
C terw. krzyża austr. tow po 10 zł. . .

4
4
4

3m
5

a.

9925
99:66

101
98

121
117)60

|
99190 

101)60 
991(1 

112
100 
10,1 
99 
99 45 
99164 
9y 78

100125 
100.63 
10 - 10 
99150 

122,80 
11860 

i
100 90 
102,60 
100 —

101
yy

lOi 50 
99,40 
99,3.1 

m i b  
10135

i
10110
94,30 

100 -  

92175 
112 
100j -

302j—

270 — 
260- 
102—

26—

156

60

17,
54

10180 
102.30 
100 —  

100,40

10260
lu0,50

25

75

102,50 
10C 40 
100,30 
10175 
102,35

10210 
9530 

100!80 
95/5 

1131- 
10)

310

276
272
107

27

161

94
70

185
55

20

20

25

75

Czerw, krzyża węg. tow. po 5 zł. . . 
Fundacyi arcyks. Rudolfa po 10 zŁ I . . I
Salma po 4 0 'zł. m, k.............................................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . . 
T ureckie obi. ku, po 400 fr. . . . . . .
Komunalne m. Wi( dnia z r. 1874 po 100 zł, 
Kupony |  3°/o) obligacye premiowe ( 1880 .

pre- > ó°,o) aus,. zakł. kr. ziem. ( 1889 
ntiowe J 4n/o pożyczki pr. węg. Banku hip, 
K K cye (przedsiębiorstw  transportowych).

Buk. kol. ok akc. pierw. 200 zł.......................
„ „ „ akcye zakład 2u0 zł. . > . .

Kolej półn ces Ferdynanda 1000 zł. m. k.
„ Lwów'-Bełzec (akc. pierw.) 2Gu zł. . .
, Lwów-Czern.-Jassy 200 zł........................
„ Lwów-Kieparć'.v-jawo 5w 4°/c . . .
„ wschodu, gal. lokal. 200 zł......................
, państwowych 200 zł =  500 fr . .
, węg. galicyj. loka.. 2(j0 zl.........................

A ltc y c  b a n i tó w  (za sztukę).
Banku Anglc-austr. 240 Kor................................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 K or.. . .
Peszt. Banki handl. 1000 K
Zakrad kred. dla hanuiu i przem. 320 Kor. .
Węg. Bannu kredyt. 400 Kor...............................
Galic. Banku hipotecznego 400 Kor 
Galic. Banku *ila handlu i pr2em. 400 Kor. . 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . * 
Banku Austro-węg. 1400 . . . . . . .
Czesk. Banku Zw.ązk. 200 Kor..........................
Żivnostenska banka 200 Kor...............................

A k c y e  (przedsiębiorstw pr emyslowych).
Galic. karp. naft. tow. 500 k o r ..........................
Schodniey 500 Kor..................................................

W e k ts le . (Czeki, dewizy krótkotennin.). °/» 
Berlin i niem. in. bank za 100 maiek . . 3
Londyn za 1,0 funtów szter........................... 2‘/s
Paryż za 100 fr...................................................... 3
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 5V* 
Włoskie banknoty za 1U0 lirów . . . .  5 

W a lu ty .
Dukat cesarsk i........................................................
20-frankóW K a.........................................................
2 0 -m a rk ó w k a ........................................................
SuYWiyn angielski zł..............................................
Niemieckie l nknoty za 100 m arek . . . .
Włoskie barknoty  za lir 1 0 0 ..........................
Ruble banknoty za 100 rubli . ■....................

34| 
6150

7 3 -
14160

69i—

461—

446!- 
42G- 

5820,- 
394! 
5821— 
37? 
392—1

411

307

285( —

770 5C 
55(>

44v 
1635 
2471- 
246!-

9171— 
635

1173?
2*t01?
9545

9545

11
1910 
23 
231 

111

35

48
9 ś
38

9550
255

36,—
6550

7 7 |-
14260

48 -

5860—
404,
584j—
376—
400—

4i3'50
1

3u8 d0

[2860* —
  i____

772.50 
55/ — 
20C;— 
450-—

1643— 
2481 -  
2 4 7 -  

|
927— 
640|—

117.50 
24035

95)68

9560

11
19
23
24

139
13
36
0?

11755
9370

2 5 4 -
Odpow iedzialny redaktor : Jó z e f  Z iem b ińsk i.

Z drukarni „Słow a Polskiego**, we Lwowie, poo zarządem  Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółk i w ydaw nicze j w e  L w ow ie, Stow . zar. z ogr. poręką.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.

/


